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R O ZW Ó J PO TW O R Ó W  ZŁOŻONYCH 

I„ T E O R Y A  K O N C EN TR A C Y P

„Ou eprouve eton- 
nemeut a discuter en- 
core cette conception 
classiąue'*.

l)i\ Et. Ttabaud,

Ju ż  ongi B uffon powiedział, że spraw a 
pow staw ania potw orów  złożonych je s t tak  
ogromnie zawiła, że do skończenia św iata 
trw ać będą spory o tłum aczenie ty ch  zjawisk. 
I  rzeczywiście: do czasów najnow szych, po­
mimo tak  znacznych postępów we wszelkich 
innych dziedzinach m orfologii, a naw et po­
mimo nagrom adzenia się bardzo cennych da­
nych, dotyczących dróg tw orzenia się po­
tw orności prostych, co do pow staw ania po­
tw orów  złożonych m am y jeszcze nader mało 
m ateryału , a natom iast hypotez najrozm a­
itszych stanow czo zawiele.

E ak t to  zresztą łatw o zrozum ieć się d a ją ­
cy. B adanie anatom iczne potw orów  już  u fo r­
m ow anych zupełnie, a więc ssaków już  u ro ­
dzonych lub p taków  po w ykluciu, praw ie 
wcale pouczyć nas nie może ani co do ge­
nezy pierw otnej tych  postaci dziw nych, ani 
co do m echanizm u ich rozwoju. A  wszak

do czasów bardzo jeszcze niedaw nych wia- 
! domości nasze o potw orach złożonych z ko­

nieczności ograniczały się niem al wyłącznie 
do badań tak ich  ty lko  potw orów  wykończo­
nych; na tej zaś podstawie m ożna było snuć 
teorye dowolne, bez żadnej zgoła możności 
ich sprawdzenia.

W ięc tedy  już  w wieku X V III  Lem ery 
i W inslow rozpoczęli spór o to, czy potw ory 
podw ójne są w ynikiem  rozszczepienia zarod­
ka „ab orig ine“ pojedyńczego, czy te ż —nie­
zupełnego zlania się ze sobą dw u płodów 
czy też zarodków pierw otnie niezależnie od 
siebie wzajem pow stałych. Spór ten, oczy­
wiście, skończył się na niczem, a, dodajm y 
nawiasem , aż do dni naszych się przedłużył, 
oczywiście w nieco zmienionej postaci. Myśl 
o możliwości pow stania potworów złożonych 
drogą w tórnego zlania się ze sobą dwu p ło ­
dów bliżnięcych została pow tórzona później, 
w początkach stulecia ubiegłego, przez dw u 
twórców teratologii nowoczesnej -  Geoffroy 
Saint-H ilaireów  ojca i syna, a wreszcie nie­
m al ostatn im  jej zwolennikiem był Kam il 
D areste. Porzucenie jej niem al przez w szy­
stkich stało się wynikiem  nowego zw rotu  
w tex-atologii, zw rotu  wyw ołanego przede- 
wszystkiem  przez zastosow anie nowych m e­
tod badania, a mianowicie ulepszonych spo­
sobów nowoczesnej techniki m ikroskopowej,



450 A'o 29

w zastosow aniu do zarodków  potw ornych. 
Aczkolwiek bowiem, co p raw d a ogrom nie 
nieliczne, ju ż  przed tern znane były  naw et 
bardzo wczesne przypadki zarodkowej po­
tw orności złożonej (badania B aera, D arestea, 
P anum a, K lausnera, G erlacha), jednak  cie­
kaw e te okazy były opisyw ane na podstaw ie 
bardzo pobieżnych badań, bez stosow ania 
m etody skraw ków  m ikroskopow ych. Z ust 
dr. R abauda, niegdyś asysten ta  słynnego Da- 
resta , dowiedziałem  się ze zdziw ieniem , że do 
końca życia swego ten  te ra to lo g  francusk i 
(którego dzieła w ydanie d ru g ie  w yszło w ro ­
ku 1891!) nie uznaw ał m ikroskopu i badania 
swe przeprow adzał, posiłku jąc się w yłącznie 
lupą!...

Od la t mniej więcej dopiero dziesięciu sto­
sować zaczęto m etodę przekrojów  do badań  
nad wczesnemi stadyam i potw orności złożo­
nych u ptaków  i gadów. P race K aestnera , 
M itrofanow a, R abauda, Banchiego, E . H o ff­
m anna, G. W etzela oraz niżej podpisanego 
nagrom adziły  w tym  czasie m ateryał, w praw ­
dzie w porów naniu do dezyderatów  naszych 
zawsze jeszcze zbyt szczupły, jed n ak  obfity 
o ty le, że obecnie możemy ju ż  zacząć mówić 
o zestaw ieniu m ateryału  tego w sposób tak i, 
aby z czasem m ódz nakreślić obraz całkow i­
ty  ty ch  dróg, jakiem i idzie rozwój typów  
poszczególnych potw orności złożonych. W y ­
n ik i bowiem tych  badań  w ykazały  nam  sze­
reg  stadyów  wczesnych, k tó rych  m om enty 
rozwojowe są w łaśnie decydujące w spraw ie 
ch arak teru  pow stać z nich m ających po tw or­
ności. W e w szystkich ty ch  bez w y ją tk u  
przypadkach  okazało się, że narządy  takie, 
k tó re w typach  danych potw orności złożo­
nych  w ystępują u postaci sform ow anych ja ­
ko narządy  pojedyncze, należące jednocześ­
nie do obu części składow ych potw ora, n a ­
w et w stadyach najw cześniejszych swego 
pow staw ania ju ż  odrazu tw orzą  się jako  n a­
rządy  jednolite, pojedyncze, bez śladów  n a j­
m niejszych jakiegobądź z rastan ia  się z dw u 
części w ykończonych sym etrycznych, an i też 
późniejszego tych  części „uproszczenia“.

Zdaw aćby się mogło, że wobec ty ch  fa k ­
tów, w yraźnie i w ielokro tn ie  stw ierdzonych, 
teorya „koncentracyi“ dw u  pierw otn ie od 
siebie niezależnie pow stających  zarodków , 
zarzucona być w inna zupełnie. I  rzeczyw i­
ście odrzuciła ją  w iększość znaczna tera to lo-

gów, tych szczególnie, k tórzy  rozwiązanie 
zagadnień tej nauki opierają przedewszyst- 
kiem  na podstaw ie badań em bryologicznych. 
N iestety, proste to  pozornie przeświadczenie, 
że organizacya zarówno postaci potwornej 
ja k  zwykłej, dopiero na  zasadzie badań nad 
je j rozwojem  należycie zrozum iana być m o­
że, nie przez w szystkich dotąd jeszcze jes t 
podzielane... Prym. w tej m ierze trzym a 
szkoła lugduńska teratologów , g rupująca się 
w znanej tam tejszej szkole w etenaryjnej, 
a k tórej przedstaw icielam i są: zgasły n ie­
daw no L. Blanc, a obecnie pp. Lesbre i Eor- 
geot.

S tronnikiem  najw ybitn iejszym  teoryi zra­
s tan ia  się i „koncen tracy i“ był L. Blanc. 
W  rozpraw ie swej, wydanej w r. 1896 p. t. 
„Les m onstres doubles Splanchnodym esu 
s ta ra  się on uzasadnić tę  teoryę, przy tacza­
ją c  na  jej poparcie dowody następujące.

Przedew szystkiem  przypom ina on starą  
obserw acyę (1863) L ereboulleta nad tw orze­
niem  się potw orności podw ójnych u ryb, 
a k tó ry  zauw ażył na m ateryale żywym  po­
w olne a postępow e zrastan ie się dw u zarod­
ków  bokiem w ten  sposób, że som ity („kręgi 
p ie rw o tn e11) stron  k u  sobie zwróconych łą ­
czyły się pom iędzy sobą, ulegały  resorbcyi, 
aż wreszcie n a  nieznacznej przestrzeni złą­
czone początkow o ze sobą zarodki, staw ały  
się potw oram i podwójnem i o dużej okolicy 
w spólnej. Oprócz takiego pow staw ania po­
tw orów  o obu częściach składow ych jed n a­
kowo rozw iniętych, B lanc wspom ina o atro- 
fii częściowej potw ora podwójnego i pow o­
łu je  się na obserw acyę dA udev illea (1888), 
k tó ry  rów nież w zarodku rybim , przedsta­
w iającym  po w ykluciu potw ora dw ugłow ego 
(derodym a), zauw ażył po kilku dniach po­
wolne zanikanie jednej z głów  (prawej), po- 
czem, g dy  zanik ten doszedł do końca, po­
została głow a lew a przesunęła się na praw o, 
aż doszła do osi całego ciała. W  ten  sposób 
potw ór dw ugłow y, dzięki resorbcyi jednej 
g łow y s ta ł się osobnikiem  „norm alnym ".

W reszcie B lanc przytoczył fa k t jedyny  
z obserwacyi w łasnej, dotyczący zarodka 
kurczęcia. B y ł to  zarodek podw ójny o dw u 
układach  nerw ow ych ułożonych do siebie 
rów nolegle, a k tórych  wzdłuż leżały dwa 
szeregi som itów. Otóż som ity dw u szeregów 
zew nętrznych były  uform ow ane zupełnie
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norm alnie, lecz szeregi, leżące pomiędzy 
dw iem a ru rkam i nerwow em i były „małe, 
zanikow e od s trony  ogonowej, ziarniste, źle 
barw iące się, jednem  słowem przedstaw iają- 
ce w ygląd tkank i chorej, na  drodze do 
uw stecznienia. Te dw a szeregi somitów by­
ły  oddzielone od siebie pasem  tkank i jeszcze 
bardziej zw yrodniały11. Zdaniem  au to ra  m a­
m y tu  do czynienia z uw stecznieniem  i zani­
kiem somitów, m ającem  poprzedzać zlanie 
się ze sobą sam ych zaczątków  uk ładu  n e r­
wowego...

W ychodząc z przeświadczenia o możliwo­
ści bardzo daleko idącej „koncentracyi“ dwu 
zarodków —B lanc u tw orzył now ą kategoryą 
potworności złożonej, k tó rą  nazw ał „Splan- 
chnodym ią“. Splanchnodym y — to isto ty  
pozornie zupełnie norm alne, z w yglądu ze­
w nętrznego nie różniącego się niczem od 
zw ykłych przedstaw icieli danego gatunku, 
a  odznaczające się ty lko posiadaniem  n iek tó­
rych narządów  w ew nętrznych zdwojonych, 
ja k  np podwójnych jelit, płuc, przełyków 
i t. p. Pom im o tak  nieznacznego i ściśle 
um iejscowionego zdwojenia, B lanc uważa 
is to ty  takie za po tw ory  podw ójne a ciało 
ich, pozornie pojedyncze, za rezu lta t zlania 
się ze sobą dw u połów dw u niezależnych od 
się wzajem osobników, które, „koncentrując 
się“, za traciły  (drogą ucisku wzajem nego 
i resorbcyi) zwrócone ku sobie połow y ciała, 
przyczem owa podw ójność początkow a prze­
chow ała się jedynie w zdwojeniu niektórych, 
a często fizyologicznie niezbyt ważnych na­
rządów.

Przeciw  podobnem u pojm ow aniu tw orze­
nia się potw orności złożonych wogóle, a hy- 
potetycznej „Splanchnodym ii“ w szczegól­
ności, w ystąpił w kilku swych rozpraw ach 
w ciągu la t ostatn ich  ogłoszonych E t. Ra- 
baud. Poniżej przytoczę kilka z pomiędzy 
argum entów , jak ie  uczony ten  przeciw staw ia 
tw ierdzeniom  szkoły lugduńskiej, a także 
niektóre dane, zaczerpnięte z moich w łasnych 
poszukiw ań.

Co dotyczę obserwacyj L ereboulleta i 
d ’A ndevillea, R abaud zw raca uw agę na brak  
poparcia spostrzeżeń „ in v iv o “ przez badanie 
skraw ków , jedyn ie w tej m ierze decydują­
cych. Z resztą sam  fa k t zrastan ia  się zarod­
ków na coraz to  większej przestrzeni nie do­
wodzi niczego, skoro Lereboullet nie w idział

samego zjaw iska zrośnięcia się pierw otnego 
dw u zupełnie oddzielnych zarodków, jak  
w łaśnie chce teorya. Z rastan ie  się zaś dwu 

| zarodków „złączonych'1 już  ze sobą „ab ori- 
I g in e J (t. j. rozw ijających się kosztem, choć­

by z początku n a  przesti’zeni nieznacznej, 
wspólnego m ateryału  zarodkowego), stanow i 
tylko skutek w prost m echaniczny większego 
w zrostu ich objętości, niż długości okolicy 
wspólnej początkow ej.

Co dotyczę rów nież ty lko „in to to “ a nie 
na  skraw kach zbadanego przez L. B lanca 
podwójnego zarodka kurczęcia, to, zdaniem  
R abauda, m am y tu  do czynienia z zarod ­
kiem, dotkniętym  jakim ś specyalnym  proce­
sem chorobowym , patologicznym  J), niema- 
jącym  nic wspólnego ze zjaw iskiem  potw or­
ności wogóle, a potw orności podw ójnej 
w szczególności. I  rzeczywiście: potw ór, 
złożony, ja k  i każda, isto ta norm alna, może 
podlegać chorobie, k tóra wszakże nie zależy 
zupełnie od danej postaci potwornośoi. Do 
uw agi powyższej dodałbym  od siebie jeszcze 
jedną, a m ianowicie, że wszakże, podług  te^ 
oryi B lanca, „koncentracya“ zarodków m a 
się odbywać w ten sposób, że resorbcya zw ró­
conych ku  sobie okolic m a być wynikiem  
ich bezpośredniego i to dość silnego ucisku, 
w przypadku zaś powyższym „dw a szeregi 
som itów były oddzielone od siebie pasem  
tkanki jeszcze bardziej z w y r o d n i a ł e j . 
A więc m ielibyśm y tu  zjawisko oddziaływ a­
n ia  na  siebie dwu, rzekomo m ających się 
zlać ze sobą, szeregów odcinków mezoder- 
micznych, „na odległość'1, przez pas tk a n ­
ki neutra lnej, obojętnej, a rów nież chorobo­
wo zmienionej? C hybabyśm y musieli tedy 
przypuścić, że resorbcya części ku sobie 
zwróconych może poprzedzać ich zlanie się 
w drodze rozrastan ia  się, co wszakże wręcz 
się sprzeciw ia głoszonym  przez tegoż sam e­
go au to ra  w innych ustępach tejże rozpraw y 
poglądom, a z drugiej strony nie da się 
w prost pojąć, w ja k i sposób m ógłby się od­
bywać wzrost dalszy tkanki, rozpadającej 
się patologicznie!

R abaud przytacza cały szereg faktów , za­
czerpniętych ze swych badań nad potw oram i 
wczesnemi kurczęcia, a ostatnio z ciekawych

*) Por. mój artykuł p. t, „Czy potworność jest 
chorob%“, W szechświat, 1905.
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poszukiw ań nad potworem  złożonym  (dera- I 
delfem) k o ta x). Nie będę tu  przy taczał fak- j  

tów  z em bryologonii potw orów ptasich, al­
bowiem  wiele o nich w czasach różnych pi- j  

sałem we W szechświecie, zatrzym am  się zato 
nieco nad  w nioskam i z anatom ii owego de- j  

radelfa, oświetlonem i z p u n k tu  w idzenia | 
em bryologicznego. Otóż przed ew szystkiem  
R abaud  zw raca uw agę na fa k t niezaprzecze- 
nie niezm iernie w ażny — istn ien ia u owego 
deradelfa (jak wogóle u  potw orów  złożonych) j  

wspólnej obu częściom składow ym  płaszczy- j  

zny sym etryi. W  razie gdyby, w m yśl te- 
oryi zrastan ia  się, oba zarodki m iały  być we 
wczesnych stadyach rozw oju wzajem  od sie- j  

bie niezależne, wówczas zrośnięcie odbyw ać- 
by się m usiało nie wzdłuż górnej brzusznej [ 
ich okolicy, lecz w sposób tak i, że g rzb ie t j 
jednego płodu zrosnąćby się m usiał ze stro- | 
ną brzuszną drugiego. P rócz tego każda 
z połów po tw ora posiadała tu  k la tk ę  p iersio­
w ą zniekształconą asym etrycznie. Zniekształ- | 
cenie to  odpow iada najzupełniej tej asy- 
m etry i bardzo wczesnej, jak ą  w idzim y już 
u zarodkow ych postaci deradelfów .

W  m iejscu tem  wspom nieć m uszę o zjaw i­
sku  wogóle bardzo ciekawejn, a m ianowicie 
o stale w ystępującej p łaszczyzaie wspólnej 
sym etry i we w czesnych naw et stadyach  po­
tw orności złożonej. W  r. 1903 2) opisałem  
2 p rzypadk i wczesnych, bo w stadyum  sm u- j  

gi i brózdy pierw otnej znajdujących  się po­
tw orów  podw ójnych kurczęcia, o sm ugach 
acz oddzielonych od siebie, lecz zupełnie sy­
m etrycznie względem  siebie iiłożonych i w y­
g iętych w dwie strony  przeciwne. N a wiosnę 
r. b. znalazłem  potw ora podw ójnego gaw rona 
(Corvus frug ilegus L;) w stadyum  dw u brózd 
pierw otnych, zakończonych tw orzącem i się 
w yrostkam i głowowemi. Otóż w potw orze 
tym  oba osobniki są znacznie dalej od siebie 
odsunięte, aniżeli w przypadkach  poprzed­
nich (typu „A llen-Thom sona"), a m imo to  są 
najzupełniej względem siebie sym etryczne. 
Oprócz tych , w czesnych bardzo, zarodków  
zasługuje na zaznaczenie szczególne przypa-

J) „Etudes anatomiąues sur les monstres com- 
poses I. Chat monoeephalien deradelpheu. Buli. 
Soc. Philom. 1905.

2) „Materyały do teratogonii ptakówu. Lwów, 
„Kosmos11, 1903.

dek nader ciekawy potw orności kurczęcia, 
odkry ty  przed w ielu laty  przez prof. H enry­
ka H oyera ojca, i ofiarowany przez niego 
prof. Hisowi. W  pracow ni Zootomicznej 
U niw . w W arszaw ie przechow any jes t ry su ­
nek tego potw ora, nader starannie farbam i 
w odnem i odrobiony przez ś. p. prof. A ugusta  
W rześniowskiego. Otóż w idzim y tu , we 
w spólnem  polu naczyniowem , dwa zarodki 
w  stadyum  rozwojowem, odpowiadającem , 
m niej więcej, trzeciem u dniu  wylęgu, odsu­
nięte od siebie i nie m ające żadnych okolic 
ciała wspólnych, a ty lko  połączone ze sobą 
zapómocą n iektórych pn i naczyniowych. 
Otóż pomimo, że oba te  zarodki rozw inęły 
się zupełnie w zajem  od siebie niezależnie, 
o „zrośnięciu się" ich w stadyum  później- 
szem nie może być mowy, przynajm niej o ile 
chodzi o ważne okolice ciała, niem niej prze­
to  ułożone one są względem  siebie najzupeł­
niej sym etrycznie, a to w tak i sposób, że 
środkow e okolice ich tułow i są zwrócone ku  
sobie, okolice zaś głowow e i ogonowe zagi­
nają  się n a  zew nątrz. Płaszczyzna sym etryi 
całego Układu przechodzi ted y  przez pas 
tk an k i neutralnej, ciągnący się pomiędzy 
dw om a osobnikam i a zajętej przez sieć n a­
czyń krw ionośnych. Oczywiście tak ie  u ło­
żenie obu zarodków  możliwe je s t jedynie 
wobec tego, że jeden z dw u osobników, pod­
czas charak terystycznego  obrotu ciała zarod­
ka w drug im  dniu  wylędu, zgiął się ano r­
m alnie („in wersyjnie"); k ładąc się na  po­
w ierzchni b lastoderm y swą stroną praw ą. 
W  danym  razie inw ersyi uległ zarodek lewy. 
T ak  tedy  naw et w danym  przypadku, gdzie 
dw a rozw ijające się razem  osobniki są od 
siebie wzajem topograficznie niezależne, słu- 

j  sznem  się okazuje zdanie R abauda: „Zaro­
dek podw ójny w inien być rozpatryw any, ja ­
ko w yw ik procesów  rozwojowych, k tóre n ie  
stanow ią poprostu  dwu seryj zjaw isk idą­
cych rów nolegle i mniej ty lko lub więcej ze 
sobą się łączących, lecz stanow ią całość p ro ­
cesów synergetycznych “.

To działanie synergetyczne dw u ośrodków 
tw órczych, w gruncie rzeczy nie dające się 
ściśle objaśnić, zmusiło w przypadku p rzy to ­
czonym  zarodka lewego do zastosow ania się 
do jak ie jś  ogólnej sym etryi całego układu , 
rozw ijającego się kosztem  wspólnej b lasto­
derm y...
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Przypadki, w rodzaju  zarodka podw ójne­
go, znalezionego przez prof. H oyera, należą 
do niezm iernie rzadkich. Grdyby, zbiegiem 
szczególnym okoliczności, tak ie  właśnie ty l­
ko zarodki podw ójne były nam  znane, w tedy 
teorya zrośnięcia się m iałaby za sobą wiele 
cech praw dopodobieństw a, albowiem z ze­
staw ienia s tanu  zarodkow ego dw u oddziel­
nie tw orzących się osobników, z potworam i 
wykończonemi, a w ykazująęem i wspólność 
znacznych okolic ciała, m ogłoby wynikać, 
że proces zrastan ia  się odbywać się może po 
przem inięciu okresu np. trzech dni wylęgu. 
W szakże wszystkie niem al inne znane zarod­
ki podwójne w ykazują ju ż  od samego po­
czątku wspólność tw orzenia się okolic, k tóre 
w podobnie „wspólnym ^, pojedynczym , s ta ­
nie są znane w typach  podobnych potworów 
wykończonych. T ak  R abaud stw ierdził po­
czątkow ą pojedynczość serca u zarodka k u r­
częcia, przedstaw iającego em bryonalną S ter- 
nopagię; toż samo widział K aestner; B anchi 
opisał wspólność okolicy uk ładu  nerwowego 
u  bardzo młodego zarodka, i wiele faktów  
podobnych przy toczy ćby można. I  nietylko 
w sposób „jedno lity” pow stają narządy takie, 
k tórych ślady pierwsze ukazują się w sta- 
dyach najwcześniejszych em bryogenii, lecz 
to samo stosuje się i do narządów , k tórych  
powstanie i rozwój przypadają na stadya 
względnie znacznie późniejsze. Z pomiędzy 
zebranych przezemnie w tym  względzie spo­
strzeżeń w spom nieć tu  muszę o spraw ie po­
w staw ania nieparzystych kończyn współ- j  

nych u  potw orów złożonych. A mianowicie 
u różnych postaci, ja k  np. u  „ektopagów “ ! 
lub „ksifodym ów u, w ystępują na linii środ­
kowej, najczęściej na stronie grzbietowej obu i 
części potw oru, kończyny nieparzyste, cza­
sem zupełnie pod względem  swych rozm ia­
rów  do norm alnej podobne, czasem nieco 
większe, niekiedy n a  końcu, w okolicy dłoni, 
rozdw ojone mniej lub więcej zupełnie. ; 
W  zbiorach teratologicznych Pracow ni Zoo- 
tomicznej Uniw. w W arsz. znajduje się np. 
szkielet now onarodzonego jagn ięc ia  podw ój­
nego (JNS katalogu  245), należącego do kate- 
goryi „x iphodym us“ vel „thoracodym us11, 
posiadającego tak ą  w łaśnie kończynę przed- ; 
n ią nieparzystą. Budowa końca tej kończy- i 
ny  jest nader ciekawa: łopa tka  jes t tu  nie­
m al dw a razy szersze od norm alnej, hum erus

j  nieco tylko od zwykłego grubszy, radius 
i u lna norm alne zupełnie (przyczem olecra- 
non zwiększony anormalnie), a zato os me- 
tacarp i principale znowu zupełnie zdwojone. 
Otóż badanie takich części szkieletowych 
m ogłoby nas z całą łatw ością doprowadzić 

| do wniosku, że kończyna taka, znajdująca 
się ściśle na gran icy  „zrośnięcia się“ dwu 

: części potw oru, pow stała drogą „koncen- 
j  tracyi “ dw u kończyn pierw otnie  ̂ od siebie 

niezależnych. Nieznane wszakże zupełnie 
by ły  stadya zarodków  potworności złożo­
nych, w  których rozpoczyna się tw orzenie 
się kończyn wogóle, a w szczególności tak ich  
kończyn nieparzystych. T rafem  szczęśliwym 
w badanym  przezemnie w r. 1904 zarodku 
podw ójnym  jaszczurki jaw ańsk ie j—M abuia 
m ultifasciata K u h l . ł), tak a  kończyna niepa­
rzysta przednia była rozw inięta bardzo wy- 

| raźnie. S tadyum  rozwojowe tego zarodka 
odpowiadało stadyum  końca pierwszego ty ­
godnia wylęgu kurczęcia, a więc w łaśnie 
okresowi, najdogodniejszem u dla badań nad 
organogenią kończyn. K ończyna potw ora 

{ M abuia m iała in  to to  w ygląd kończyny nie- 
j  m ai wielkości norm alnej, zwiększona była 
j ty lko nieco w swej okolicy końcowej, i tam 
| m ożna było zauważyć jak b y  ślady jej roz­

dwojenia. Na przekrojach m iała ona wygląd 
jak b y  lite ry  T, której trzon  odpowiadał wiel* 
kości norm alnej, zaś przecznica przedstaw ia­
ła  okolicę zdwojoną. B udow a histologiczna 
tego całego u tw oru  w ykazyw ała najw yraź­
niej, że m am y tu  do czynienia z narządem , 
k tó ry  już „ab o rig ine“ pow stał jako  u tw ór 
nieparzysty, form ujący się w skutek jedna­
kowego oddziaływ ania obu połów potwora...

Obserwacya powyższa jest, zdaje mi się, 
decydująca w sprawie tw orzenia się kończyn _ 
nieparzystych, które, oczywiście, nie pow in­
ny  być brane za jedno z przypadkam i koń­
czyn potw ornych w t. zw. „Sym elii“.

Z powyższego widzimy, że ogół faktów  
em bryologicznych przem awia w sposób n a­
der w yraźny przeciw u trzym aniu  teoryi „zra­
stan ia  się i koncentracy i“, jako  procesu za­
sadniczego w tw orzeniu się potworności zło­

!) „Rozprawy z Pracowni Zootomicznej Uniw. 
w W arsz.“ Zeszyt X X X III.
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żonych. Z tego jed n ak  nie w ynika b y n aj­
m niej, aby wogóle należało odrzucić m ożli­
wość częściowego zrastan ia  się ze sobą części 
potw orów  podw ójnych. Owszem, zrastan ie 
się tak ie  m a niew ątpliw ie m iejsce w pew nych 
przypadkach, lecz zauw ażyć należy, że z ja ­
wisko to  odbyw a się zawsze w granicach 
bardzo ograniczonych, a przedew szystkiem  
uw ażane być nie może za proces pierw otny, 
zasadniczy, od k tórego właśnie zawisło samo 
pow stanie isto ty  podwójnej. Odwrotnie, z ra ­
stan ie  się tak ie  je s t w łaśnie częściowym  w y­
nikiem, skutkiem  ju ż  istniejącej potw orności 
złożonej. W e w spom nianym  wyżej, opisa­
nym  przezemnie, zarodku podw ójnym  Ma- 
buia m ultifasciata znalazłem  w okolicy 
R hom bencephalon—szczelinę, łączącą ze so­
bą jam y  dw u obok siebie leżących mózgowi. 
Szczelina ta  pow stała niew ątpliw ie jak o  sku­
tek częściowej resorbcyi zw róconych ku  so­
bie ścian mózgowi, a to w skutek tego, że 
rozrastające się na szerokość a blisko obok 
siebie znajdujące się pęcherze mózgowe spot­
kać się ze sobą m usiały  w skutek b raku  m ie j­
sca na  blastoderm ie wspólnej. Takie jednak  
zrośnięcie się je s t w łaśnie skutk iem  podw o­
jen ia  płodu, jednym  z epizodów w rozwoju 
dw u zaczątków  kosztem  w spólnego do pew ­
nego stopnia m ateryału  tw órczego, ale uw a­
żane być nie może za proces p ierw otny , w a­
ru n k u jący  sam typ  potw orności.

Oo dotyczę wreszcie „Sp 1 anchnodym ów “ 
L . B lanca, to ta nowa kategorya po tw orno­
ści, jak o  całkowicie oparta  na  teory i koncen- 
tracy i, w inna być w ykreślona z system atyki 
teratologicznej. Skoro wiemy, że zrastanie 
się dw u osobników nie jest n igdy  procesem  
zasadniczym  w pow staw aniu  potw orności 
złożonej, tedy nie możemy przypuszczać m o­
żliwości takiego zrastan ia  się, połączonego 
z uw stecznieniem  aż dw u połów  dw u osobni­
ków, t. j . połow y całego m ateryału  tw órcze­
go. Z resztą nasuw a się tu  py tan ie , dlaczego 
podobna „koncentracya“ m iałaby  w strzy m y ­
wać się w swym  przebiegu po zniszczeniu j  

połow y każdego ze zrastających  się osobni­
ków? Dlaczego proces ten  nie m iałby  iść 
dalej; prow adząc do zupełnego zniszczenia | 
całego rozw ijającego się układu?...

Zjawisko zdw ojenia n iek tórych  narządów  j  

w ew nętrznych, n a  którem  L. B lanc oparł sa- j 

mo pojęcie „Splanchnodym ii“, może być, I

przynajm niej w pew nych przypadkach, ła t ­
wo w ytłum aczone przez istniejące realnie 
i stw ierdzone przez R abauda i przeze m nie 
zjaw isko „schistopoiezy11, t. j. rozdwojenia 
w k ierunku  poprzecznym  niektórych zacząt­
ków, jak  np. ru rk i nerwowej, odcinków me- 
zoderm icznych i t . p. Takie tw orzenie się 
poprzeczne pew nych narządów  zarodkowych 
zostało przez nas stw ierdzone w przypad­
kach potw orności pojedynczej, k tórą nazw a­
łem  „p la ty n eu ry ą11, a której cyklocefalia 
i ta rcz  dw udzielna (spina bifida) stanow ią 
p rzypadki szczególne. Z jaw iska zaś tego 
typu , odnoszące się do kategoryi „rozwoju 
rozproszonego1' („developpem ent diffus" R ą- 
bauda), nie m ają nic wspólnego z pow staw a­
niem potw orności złożonych.

Cały spór o teoryę koncentracyi, podno­
szący się w chw ili obecnej, spraw ia w rażenie 
pew nego anachronizm u. Anachronizm ów  
tak ich  znajdziem y, niestety, aż do zbytku 
we w spółczesnych pojęciach teratologicz- 
nych, z k tó rych  wiele przedstaw ia spuściznę 
bezpośrednią po świetnej lecz dawnej ju ż  
epoce obu G eoffroy Saint-H ilaireów , a spu­
ścizna ta  rew izyi gruntow nej nie ulegała bo­
daj nigdy. W szak dotychczas jeszcze k ry ­
tyk i głębszej dom aga się samo pojęcie is to ty  
procesów  teratologicznych, rozpatryw anych 
niem al powszechnie, dziś naw et, jako  w ynik 
bądź „w strzym ania" bądź „nadm iaru" roz­
woju, przyczem  za jedynie możliwą form ę 
rozw oju bierze się najczęściej w idziany roz­
wój „norm alny"! Zagadnieniom  tym  w cza­
sie niedługim  m am  zam iar poświęcić a rty k u ł 
oddzielny.

Jan  Tur.

N O W E  H Y PO T E ZY  W  ASTRONOM II.

P ięć la t tem u am erykański astronom  
C ham berlaine ogłosił hypotezę o możliwej 
zależności pom iędzy kom etam i i ciałam i 
prom ieniotw órczem i, nie rozw inął jej w szak­
że, za g łów ny bowiem cel postaw ił sobie 
zbadanie ewolucyi kom et i m gław ic. Myśli 
jego  rozw inął dalej W ilson. Punk tem  w y j­
ścia jego  były  doświadczenia Curiego, Skło­
dowskiej i L aberda, k tóre w ykazały , że
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1 fjrn radu w ciągu godziny w ydziela 100 
m ałych kaloryj bez żadnej zm iany chemicz­
nej tego ciała; em anacya zaś chociaż jes t już 
stw ierdzona, to  jednak  dotychczas nie udało  
się dowieść, że w raz z n ią zachodzi zm iana 
wagi; jeżeli zaś naw et przypuścim y, że ta  
zm iana ma miejsce, to  m usi ona być tak  nie­
znaczna, że nie starczy życia ludzkiego, by j  

módz ją  spostrzedz. G dyby jeden  gram  ra ­
du oddając swe ciepło i w ytw arzając ema- 
nacyę, m ógł w yzyskać cały zapas energii, 
znajdującej się w jego atom ach, to w ydałby 
on tysiąc m ilionów m ałych kaloryj, co s ta ­
nowi 425 milionów jednostek  pracy kilogra- 
mometrów.

Zestaw iając fa k t możliwości wytworzenia 
tak  olbrzymiej energii cieplnej przez 1 g ra ­
du z badaniam i R am saya n^d widmem radu  
i helu, W ilson staw ia kw estyę, czy nie mo- 
żnaby tłum aczyć zjaw isk cieplnych słońca 
obecnością w niem  radu? W edług badań 
L angleya 1 m  sześcienny m asy słonecznej 
daje na godzinę 828 m ałych kaloryj; w edług 
obliczeń W ilsona słońce m ogłoby daw ać ta ­
ką samą ilość energii i w tym  przypadku, 
gdyby na 1 m  sześcienny jego  m asy w ypada­
ło 3,6 g radu. To przypuszczenie tem  je s t 
praw dopodobniejsze, że hel znajdujący  się 
w dużych ilościach na słońcu spotyka się 
również w związkach u ranu , to ru  i innych 
ciał prom ieniotw órczych. Możliwa, że sam 
hel je s t produktem  rozkładu atomów ra ­
du, czego poniekąd dowodzi rozbiór wid­
mowy. G dyby się dało należycie to  uzasad­
nić, że hel je s t p roduktem  rozszczepienia 
atom ów radu , to obecność jego w słońcu d a­
w ałaby praw o do przypuszczenia, że jest tam  
i rad.

W tedy m ożnaby rad  uważać, jako  jedno 
ze źródeł ciepła słońca. Jeżeli zostanie 
stw ierdzona obecność radu w słońcu, wyjaśni 
to  pod pew nem i względam i w pływ  ciała sło­
necznego na tw orzenie się ogonów komet.

A rrhenius wypowiedział hypotezę, że pod 
wpływem  jonizacyi prom ieni zafioletowych 
św iatła słonecznego następuje rozkład czą­
steczek rozm aitych ciał na  ciałka posiadają­
ce elektryczność dodatn ią  i ujem ną, i z tego 
powodu słońce daje falę elektronów  ujem ­
nych, k tóre w pływ ają decydująco na ciało 
snopa kom ety; dzięki tem u rów nież słońce 
je s t naładow ane dodatnio.

Dalej, wiadomo, że prom ienie radu  m ają 
prędkość jednakow ą ze światłem ; a choć­
byśm y naw et przypuszczali, że je s t ona n a ­
w et o 10 razy m niejsza, to  jednak  cyfra ta  
jes t tak  wielka, że nie może być w yw ołana 
przystępnem i nam  środkami. Jeżeliby ja ­
kiś atom  poruszał się prostolin ijn ie z taką  
prędkością w pobliżu naszego globu, to siła 
m agnetyczna ziemi zm ieniłaby jego kieru- 

) nek na  krzyw olinijny, jakkolw iek o bardzo 
m ałym  łuku  krzyw izny, bo zaledwie o 64360 
mil. kilom etrów . Tymczasem naładow anie 
u jem ne cząstki radu  je s t tak  silne, że droga 
jej w polu elektrycznem  musi być przez nas 
dostrzeganą.

Teraz w yobraźm y sobie prom ienie, sk ła­
dające się z podobnych cząstek przeniesione 
w przestrzeń wszechświata i umieszczone na 
takiej odległości od słońca, jak  np. W enus, 
t. j . 14400 tysięcy mil geograficznych. Z po­
wodu wzajem nego oddziaływ ania ładunków  
elektrycznych słońca i cząstek, składających 
promienie, droga, w ykonyw ana przez nie 
przedstaw iałaby się w postaci linii krzywej 
o prom ieniu 15000 km, a dla o trzym ania ta ­
kiej krzyw ej, dość ażeby na każde 3 em k w a­
dratow e powierzchni słońca w ypadała jed n o ­
stka ładunku elektryczności. W ielkości 
C3rf r  w danym  razie nie są dla nas istotne; 
ważne je s t to, że hypoteza A rrheniusa tłu m a­
czy między innem i zgięcie ogona kom ety, 
naw et przy tak  wielkiej prędkości, jak ą  m ają 
cząsteczki prom ieni radu.

Ciało, poruszające się z tak ą  prędkością, 
może podlegać zmianom, których przew i­
dzieć niepodobna, w każdym  razie, w rozm a­
itych prędkościach tych prom ieni ciał p ro ­
mieniotwórczych mogą być również i roz­
m aite zjaw iska świetlne.

Prof. G oldstein z Berlina, badacz prom ie­
ni katodow ych, m ających tak ą  sam ą olbrzy­
mią prędkość, i będących również ujem nie 
naładow anem i, i w niektórych przypadkach 
zdradzających podobieństw o do em anacyi 
radu, tw ierdzi że słońce wysyła wraz z inne­
mi i prom ienie katodowe, w pływ ające na 
k szta łty  i form ow anie się kom et i ich sno­
pów. Rzecz3’wiście udało mu się zapomoeą 
tych  prom ieni wy woły wać n iektóre zjaw iska, 
dostrzeżone u kom et i d latego też, staw iana 
dawniej jeszcze hypoteza o  elektrycznej dzia­
łalności słońca, znajduje obecnie coraz wię-
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cej potw ierdzenia, n iety le w pi’ostej obser- [ 
wacyi, ile w  now ych zjaw iskach , dostrze- 1 
ganych  u  rozm aitych  prom ieni. Co zaś do­
tyczę w ygięcia ogonów kom et, to  jeszcze 
K epler tw ierdził, że je s t to  w pływ  ciśnienia 
prom ieni, w yw ierany n a  ciała. Tę sam ą 
myśl i’ozw inął M axwell i B arto lli. Dowiedli 
oni, że pęczek prom ieni św ietlnych  słońca, 
padając na  lu strzaną  powierzchnię, w yw ie­
ra ją  na  n ią ciśnienie 0,8 mg na  1 m  k w ad ra­
tow y. N ikols doszedł do jeszcze św ietn iej­
szych rezultatów , zadając sobie py tan ie, ja k  
dalece ciśnienie prom ieni św ietlnych może 
być większem  od siły m agnetycznej słońca 
i odpychać ciała, w ydzielające się z komet- 
B ada on przedew szystkiem  przypuszczalną 
zależność pom iędzy siłą p rzyciągan ia  i ci­
śnieniem  świetlnem , na cząsteczki rozm aitej 
wielkości i tw ierdzi, że im są one większe, 
tern siła przyciągan ia prędzej w rasta  niż ci­
śnienie św ietlne i na  odwrót: stąd wniosek, 
że na  cząsteczki pewnej w ielkości siła p rzy ­
ciągania i ciśnienia św ietlnego się rów now ażą. 
W tedy  cząsteczki nie u legają wpływom  m a­
gnetycznym  słońca, a w dalszem  zm niejsza­
n iu  się cząsteczek siła ciśnienia św ietlnego 
może stać się do 20 razy  w iększą niż siła 
przyciągania. Jednocześnie N ikols nie za­
przecza, że n a  zgięcie i form ow anie ogona 
kom ety  m ogą w pływ ać i inne czynniki.

Je s tto  wogóle dziedzina m ało zbadana; za­
ledw ie wkroczono na drogę badań  tych  za­
w iłych zjaw isk. N ależyte zbadanie prom ie­
ni katodow ych, prom ieni R ón tgena, Beke- 
rela, em anacyi radu  i t. p. da niew ątpliw e 
rozw iązanie wielu zagadkow ych zjaw isk, 
z k tórem i się spotykam y na każdym  kroku 
we wszecliświecie.

A dam  Roszkow ski.

S E N  Z I M O W Y .

D ziw na i tajem nicza je s t m oc życia. R ów ­
nie dziw ne są te  najróżnorodniejsze środki, 
jakiem i, w yraźm y się personifikacyjnie, p rzy ­
roda posługuje się wszędzie i zawsze, ilekroć 
z jakichkolw iek przyczyn życie m ogłoby na  
szw ank być narażone.

W  kra jach  podzw rotnikow ych, gdy słońce 
w środku roku  osiąga w pełni swe panow a­
nie, nastaje  nieraz susza tak  zupełna, że ca­
ła  roślinność wymiera, a" co za te m  idzie w ie­
le zw ierząt, nie m ogących dla b raku  skrzy­
deł odlecieć, lub z powodu słabych swych 
sił i organów  przenieść się w inne, gościn­
niejsze m iejsca, skazane są na głód długo­
trw ały , k tó ry  m ógłby je o śmierć głodową 
przypraw ić. To samo dzieje się znów 
w strefach  o klim acie um iarkow anym , gdy 
nasta je  zima, a z n ią m rozy i zam arcie wszel­
kiej wegetacyi. W tedy zw ierzęta, niezdolne 
do zdobycia sobie środków do życia, zapro- 

j  w adzają w swoich organizm ach niejako eko­
nomię; w ym iana m atery i ogranicza się w ich 

j  organizm ach przez stan  ociężałości z pozoru 
j  podobnej do snu. T aki „sen przez oszczęd­

ność", jeżeli się ta k  wolno wyrazić, zw ierzę­
ta  n iek tóre przechodzą u nas zimą, a w k ra ­
jach  podzw rotnikow ych w lecie. Ju ż  z tego 

[ zatem  w yw nioskow ać m ożna, że nie zim no 
j  je s t  tego stanu  przyczyną, ja k  to  daw niej 

u trzym yw ano, g d y  znane były te  objaw y 
ty lko  w krajach  społeczeństw  nauk i przyro­
dzone kultyw ujących , lub jak  w to do dziś 
w iele osób z szerszej publiczności wierzy. 
S ta n  tak i w yw ołuje albo b ra k  pożyw ienia, 
albo b rak  w ody niezbędnej zwierzęciu do 
norm alnego odżyw iania swego organizm u.

W szystkie zw ierzęta, k tó re  nie m ogą u n i­
knąć głodu przez odlot, jak  to czynią p tak i, 
g dy  n asta ją  d la n ich w arunk i niepom yślne, 

i  ograniczają  tym czasowo w ym ianę m ateryi, 
i aby  później, g dy  w arunki uciążliwe przem i­

ną, tem  in tensyw niej rozw inąć funkcye ży­
ciowe.

W  organizm ach o zmiennej tem peraturze,
; w  organizm ach tak ich , k tó rych  tem peratu ra 
| krw i podnosi się lub  opada zależnie od opa­

dan ia  lub  podnoszenia się tem peratu ry  śro- 
I dow iska, w idzim y w zm aganie się lub osła­

bianie intensyw ności funkcyj życiowych 
j  w zależności od tem peratu ry . T ak  np. ja- 
i szczurka w upalny  dzień nieom al z b łyska- 
j  w iczną prędkością biega po skale rozpalonej 

prom ieniam i słońca, w dzień zim ny zaledwie 
się porusza, w zimie zaś zapada w sen letar- 
giczny. Podobnież zachow ują się wszystkie 
zw ierzęta, k tó rych  organizm y nie posiadają 
zdolności u trzym ać stałej tem peratu ry  krw i 
niezależnie od tem peratu ry  atm osfery. O ile
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energiczniejsze są one w m iarę usta lan ia  się 
ciepła letniego, o ty le z nastąpieniem  jesieni 
s tają  się one coraz ociężalsze, wreszcie cho­
w ają się do upatrzonych kryjów ek i przeby­
w ają tam  bezw ładne do pow rotu  wiosny.

Zw ierzęta ciepłokrw iste, k tóre jak  wiemy 
posiadają krew  o tem peraturze stałej, nieza­
leżnie od tem peratu ry  otoczenia, są w tym  
względzie w w arunkach  pom yślniejszych
0 tyle, że nie będąc zależne od tem peratury  
osiągają najw yższy stopień energii życiowej
1 zdolności intelektualnych, a więc stoją one 
znacznie wyżej nad  zw ierzętam i zim nokrwi- 
stemi. Ale i pom iędzy tem i zw ierzętam i, le­
piej niejako zabezpieczonemi do w alki o byt, 
istn ieją organizm y, k tóre z przyczyn ze­
w nętrznych zmuszone są niekiedy zejść nie­
jak o  z p iedestału  najwyższej energii życiowej 
i pogrążyć się w letarg, aby w ten sposób 
zabezpieczyć organizm  od zbytnich w ydat­
ków wtedy, gdy  w arunki zew nętrzne nie po­
zw alają na norm alny dopływ  energii z ze­
w nątrz. S tan  taki nazyw am y zazwyczaj 
„snem zim ow ym “, ponieważ wiele z naszych 
zw ierząt zapada w ten stan  podczas pory zi­
mowej, ja k  np. niedźwiedź, jeż, suseł, nieto­
perz, chom ik i inne. Lecz j ak już  w ynika z tego 
cośmy na początku napom knęli słuszną ta  
nazw a nie jest, gdyż pod zw rotnikam i stan 
ten  przychodzi na  zw ierzęta w lecie, a na­
stępnie że nie je s t to  sen w tem znaczeniu, 
ja k  to zwykle pojm ujem y.

Pom iędzy stanem  bezw ładu lub osłabienia 
czasowego nazyw anego snem zimowym, 
a snem  właściwym  je s t w ielka różnica. 
U  zwierzęcia śpiącego jedynie intelektualne 
funkcyę nerwowe są ograniczone, ponieważ 
one prędko się w yczerpują i męczą i koniecz­
nie potrzebują peryodycznego spoczynku. 
Tym czasem  zwierzę pogrążone w sen zimo­
w y nie wypoczyw a lecz tylko najwyższą 
oszczędnością w okresie braku  żywności 
chroni się od śmierci. Nie ty lko in te lek tu ­
alne ale w szystkie funkcyę życiowe są w te­
dy zredukow ane do m inim um , tak  dalece, 
że z trudnością  można je  w tedy odróżnić od 
zwierzęcia m artw ego. T em peratu ra ciała 
zwierzęcia ciepłokrw istego w takim  stanie 
się znajdującego może opaść do zera a naw et 
niżej. Jeszcze w roku 1875 dr. A. H orvarth  
w S trasburgu  zm ierzył tem peratu rę  w je li­
cie prostem  susła pogrążonego w sen zimo­

wy i przekonał się, że tem peratu ra  zw ierzę­
cia wynosiła dwie dziesiąte stopnia niżej ze­
ra  (— 0,2° C.). Suseł bynajm niej nie był 
m artw y: po nadejściu wiosny suseł obudził 
się, przyszedł do siebie i widać było że był 
zupełnie zdrów i rzeźki.

K rążenie krw i i oddychanie podczas snu 
zimowego zm niejsza się i słabnie znacznie. 
W  pew nych odcinkach obiegu czasami krew 
przestaje krążyć zupełnie; oddychanie rów ­
nież czasami ustaje. S łynny lekarz francu ­
ski J a n  A ntoni Saissy (1756 — 1822), k tóre­
m u nauka zawdzięcza bardzo wiele cieka­
w ych i cennych doświadczeń nad snem  zi­
mowym zw ierząt, um ieszczał chomiki w tym  
stanie będące w atm osferze gazów zabójczych 
lub k ładł je  do wody i bynajm niej ich przez 
to na śmierć nie narażał. W raz z osłabie­
niem oddychania i krążenia krw i idzie za­
trzym anie w ym iany m ateryi, krew  pozo­
staje arteryalną, zatrzym uje w sobie tlen 
pochłaniany, w ięc nie odbywa się spalenie 
organizm u, albo odbyw a się ono w  bardzo 
małej mierze, gruczoły praw ie że nie funk- 
cyonują, czynności nerek, w ątroby, kanału  
pokarmowego prawie że ustają, mocz w y­
dziela się w ilościach bardzo drobnych, a w y­
próżnienia zachodzą dopiero po obudzeniu 
się zwierzęcia. Przez cały czas snu zimowe­
go zwierzę żyje z m ateryałów  przedtem  w or­
ganizm ie nagrom adzonych, a więc przew aż­
nie odżyw ianie się zw ierzęcia odbywa się 
kosztem  tłuszczu zebranego w tkankach  i w 
małej mierze kosztem ciał białkowych. W raz 
z całkowitem  ograniczeniem  funkcyj życio­
wych bardzo zredukow ana je s t pobudliwość 
zwierzęcia i zdolność odruchów. N ajw ięk­
szym hałasem nie jesteśm y w stanie obudzić 
zwierzęcia w sen zimowy pogrążonego. Ro­
bi ono zupełnie wrażenie ogłuchłego

Gdy zastanowim y się nad tem  jak ie w a­
runki w yw ołują le targ  w mowie będący, 
łatw o dojdziemy do przekonania, że nie zim­
no, jak  to w ielu przypuszcza, je s t tu  powo­
dem. Są bowiem zwierzęta, k tóre zapadają 
w sen w najcieplejszą porę roku, gdy  zacho­
dzi potrzeba przetrzym ania okresu suszy dla 
braku  pożywienia lub niemożności oddycha­
nia. Krokodyle, węże, n iektóre ry b y  stref 
gorących pędzą życie zredukow ane pod po­
w łoką m ułu, dopóki deszcze nie przyw rócą 
w arunków  ich życia norm alnego. Podobnież
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niektóre owadożerne ssaki na M adagaskarze ; 
czas suszy spędzają ukry te  w norach pogrą­
żone w sen.

Nie potrzeba zbyt długiego dowodzenia, 
że sen zimowy naszych zw ierząt nie je s t spo- i 
wodow any zimnem. Pew ien badacz inten- 
sywnem  odżyw ianiem  uchron ił chom ika od I 
snu aż do połow y stycznia. G dy potem  ska­
zał zw ierzę na  post k ilkotygodniow y, zapadł 
chom ik po czterech dniach w sen kilkodnio­
wy, z którego zbudzono go długiem  elek try ­
zowaniem  i ogrzewaniem. G dy chom ik w re­
szcie się zbudził po dw unastu  dniach snu, 
natychm iast zabrał się do jedzenia k asz ta ­
nów i miodu, jak ie  m u w k latce przygoto­
wano. Po obfitem nakarm ieniu  przeniesio­
no go do zim nego pokoju, nie spał on jednak  
i nie okazyw ał chęci korzystania z obfitego 
jad ła , jak ie  m u postaw iono. Po kilku dniach 
zabrano m u naw et siano z k latk i, tak  że le­
żał on na cynkowej podłodze k la tk i przy  
o tw artych  oknach w pokoju, w  którym  tem ­
pera tu ra  spadła do 5° niżej zera, jednak  cho­
m ik bynajm niej nie okazyw ał chęci do snu. 
G dy przeniesiono go znów do ciepłego po­
koju, przez kró tk i czas chom ik zdradzał nie­
jako  chęć spania, lecz przeszła m u ona 
wkrótce.

U susła sen zimowy bynajm niej nie p rzy­
pada na zim ową porę roku. W wielu k ra ­
jach południow ych pola roją się od tych  
zw ierząt, stanow ią one nieraz is tną  plagę 
rolnictw a. W  sierpiu nikną one nagle, po­
mimo że tem peratu ra  dochodzi do -(- 30° C. 
U dają się one w tedy do swoich nor ciągną­
cych się nieraz w głąb do 4 w. T em peratu ra  
w norach  ty ch  u trzym uje się stale około 
-f 15° C. Śpią one w norach i budzą się 
tylko dla spożyw ania zebranych w norach 
zapasów.

N iektóre zw ierzęta przechodzące na  jesień 
lub zimę w sen zimowy, zapadają w ten s tan  ' 
naw et podczas la ta  gdy  się dobrze utuczą. j 
F o re l chow ał przez zimę susły  w ciepłym  
pokoju i tuczył je  in tensyw nie orzecham i, 
w m aju  zapadły one w sen zim owy.

Przebudzenie się zwierzęcia ze snu zim o­
wego następuje nie ty lko w sku tek  podno­
szenia się tem peratu ry  w atm osferze, ale 
również i za spraw ą bardzo silnego zim na, j 

Obserwowano to nieraz, że gd y  nastan ą  w iel­

kie m rozy zw ierzęta się budzą i poszukują 
kryjów ek cieplejszych.

Po  zbudzeniu się zwierzęcia następuje 
w organizm ie jego gw ałtow ne podnoszenie 
się tem peratu ry . Śpiący chom ik m iał tem ­
p era tu rę  51' C. Przeniesiony do pokoju, 
w k tó rym  panow ała tem peratu ra  +  24° C. 
obudził się po pięciu godzinach w nim prze­
byw ania. W chwili obudzenia się ciało jego 
w ykazyw ało tem peratu rę  -f- 16° C., po dzie­
więciu godzinach tem peratu ra  chom ika do­
szła do wysokości norm alnej -f- 35° C. Jeże 
dochodzą do norm alnej tem peratu ry  ciała po 

! upływ ie 5 godzin po obudzeniu się, susły — 
w 2— 3 godziny, w ciągu ostatnich czterdzie­
stu  m inu t obserw owano u susła podwyższe­
nie tem peratu ry  z +  21° C. na +  32° C. Ta 
prędkość podnoszenia się tem peratu ry  jes t 
dziw na głów nie z tego powodu, że częstotli­
wość oddechu podczas tego raptow nego 
w zm agania się tem peratu ry  bynajm niej nie 
w zrasta. Ciało zwierzęcia zaw iera 10% wo­
dy, k tórej ciepło właściwe je s t dość znaczne, 
a więc aby w ciągu 40 m inu t ogrzać orga- 

j nizm  n a  11 stopni wyżej nie wzm agając od- 
I dychania, należy utleniać organizm  bardzo 
j  energicznie na innej drodze. Nie m ożna te ­

go fa k tu  w yjaśnić inaczej jak  tylko w ten  
sposób, że zwierzę podczas snu zimowego 
nagrom adza w k rw i nadm iar tlenu, nie zu­
żytego wobec osłabienia funkcyj życiowych, 
a gdy  się obudzi, zachodzi w tkankach bar­
dzo energiczne spalanie bez udziału  oddy­
chania.

P tak o m  ich nadzwyczaj nap ię ta  energia 
życiow a nie pozw ala zapaść w sen zimowy, 
więc przed głodem  zimowym em igrują one. 
Z w ierzęta mniej ruchliw e przystosow ały się 
do ciężkich w arunków  istnienia przez peryo- 
dyczną oszczędność w organizm ie.

a.

A S F A L T .

W  ostatn ich  k ilku  dziesięcioleciach asfalt 
zdobyw a sobie coraz więcej zastosow ań, nie 
od rzeczy więc będzie podać nieco w iadom o­
ści dotyczących w ystępow ania i w ydobyw a­
n ia  asfaltu .

A sfa lt techniczny istnieje w dw u zupełnie 
odm iennych gatunkach .
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Jed en  gatunek , to  a s fa lt zupełnie czysty, 
tak i np. ja k i w dość znacznych bryłach od 
najdaw niejszych czasów znany był z morza 
M artw ego. N a pow ierzchni słonej wody te ­
go jeziora p ływ ają bry ły  tego ciała, sporo 
ich również leży po brzegach. Taki zupeł­
nie czysty asfalt przedstaw ia czarną masę, 
k tó ra w cieple ła tw o  u g n ia tać  się daje, 
a w zim nie dość tw arda się staje. D awna 
górnicza nazwa „smoły ziem nej“ dobrze 
asfalt charakteryzuje zarówno ze względu 
na jego chemiczne jak  fizyczne własności. 
Naj waż niej szem źródłem  tak ie czystego as­
fa ltu  je s t słynne jezioro asfaltow e na T ry n i­
dadzie. Pow ierzchnia tego jeziora całkow i­
cie z asfa ltu  się składa. N a sąsiedniej w ys­
p ie—K ubie oraz o S tanach  Zjednoczonych 
A m eryki Północnej znajduje się czysty as­
fa lt w ypełniający szszeliny w różnych ska­
łach. T u  więc m am y tak  zwane żyły asfal­
towe. A sfalt tego g a tu n k u  — asfalt czysty 
m ało zdatny  je s t bezpośrednio do zastoso­
wań. Należy go starann ie przetopić z p ias­
kiem. Z tego powodu daleko ważniejszym 
jes t gatunek  drugi.

D rugi g a tunek  asfa ltu  je s t to właściwie 
wapień asfaltow y. Istn ie ją  mianowicie w 
przyrodzie skały w apienne całkowicie prze­
siąknięte asfaltem . Skały  te  m ielą się na 
d robny proszek, proszek ten  rozsypany 
w arstw ą pewnej grubości na pokładzie beto­
nowym daje się ubijać gorącem i taranam i 
żelaznemi przyczem  zlewa się w jednorodną 
masę. W  wielu m iastach tak  w łaśnie przy- I 
rządzony bruk rozpowszechnia się coraz 
bardziej.

Szczególniej obfituje w wapienie asfalto- j  

we A m eryka Północna. P raw ie wszędzie 
tam  gdzie w ystępuje nafta , znajdują się rów ­
nież skały im pregnow ane asfaltem . W E u ro ­
pie jednem  z ważnych źródeł asfaltu  je s t i 
San Valentino we Włoszech.

Pow staw anie asfa ltu  w przyrodzie jak  do- | 
tąd  je s t jeszcze kw estyą nierozstrzygniętą. 
N asam przód jego skład chemiczny jes t b a r­
dzo chwiejny. A sfa lt nie je s t związkiem [ 
chemicznym, lecz m ieszaniną różnych związ­
ków organicznych, i pojęcie asfa ltu  jes t po- | 
jęciem zbiorowem. Podciągam y pod nie 
w szystkie przyrodzone m ieszaniny węglowo­
dorów m ające charak terystyczny  zapach

■

i pozór, łatw o topliwe, rozpuszczalne w ete­
rze, łatw o palne.

N a asfa lt przeważnie zapatru ją  s ię  jako  na 
| p roduk t u tlenienia ropy naftow ej. Za tym  

poglądem przem awia to  że w ystępuje on za­
wsze blisko pow ierzchni i najczęściej w ska­
łach dziurkow atych, u łatw iających przystęp  
tlenu atm osferyczne. Prócz tego system a­
tycznie obserwować się daje, że olej skalny 
w górnych w arstw ach je s t zawsze daleko 
gęstszy niż w dolnych. Olej skalny, nasią­
kający skały w zetknieniu z tlenem  atm osfe­
rycznym  i z wodami źródeł, deszczów i t. p. 
zaw ierających w sobie tlen  rozpuszczony, 
utlenia się, tw ardnieje, przeistacza się na 
asfalt.

Takie jednak  tłum aczenie pochodzenia 
asfaltu  nie je s t wyczerpujące. Ma ono 
wpraw dzie sporo faktów  przem aw iających 
za jego słusznością ale nie rozw iązuje kwe- 
styi zupełnie tylko ją  odsuwa niejako do in ­
nego ciała, m ianowicie pow staje d ruga kwe- 
s ty a —jakie jest pochodzenie nafty.

Ta druga kw estya jes t tak  rozległa, że nie 
sposób jes t poruszać jej w drobnej notatce. 
Zaznaczym y tylko, że wiele irtworzono w tym 
względzie teoryj. P rzypisyw ano nafcie na­
wet pochodzenie wulkaniczno - kosmiczne, 
mianowicie, że pochodzi ona z połączenia 
węgla, zaw artego w Żelaznem jądrze ziemi 
z wodorem wody. Rzeczywiście reakcya po­
m iędzy w ęglikam i żelaza i wodą z u tw orze­
niem  węglowodorów i tlenku  żelazowego za­
chodzić może, ale tego rodzaju tłum aczenie 
pochodzenia n afty  uspraw iedliw ia się che­
m icznie lecz n ie uspraw iedliw ia się geolo­
gicznie. Daleko więcej m a za sobą danych 
teorya prof. Radziszewskiego, że n a f ta  jes t 
produktem  rozkładu szczątków zwierzęcych.

Co dotyczę asfaltu , wszędzie, gdzie go w i­
dzim y obecnie je s t  on gościem, ciałem ob- 
cem; w stanie ciekłym  m usiał on w skały, 
w których gości obecnie, wsiąkać z dołu 
i w nich dopiero stw ardnąć. Morze M artw e 
daje nam  właśnie przykład takiego jego 
przedostaw ania się na wierzch w stanie cie­
kłym  i tw ardnienia na  pow ietrzu. W ycieka 
on z szczelin skał otaczających, pływ a na 
powierzchni jeziora i zam ienia się na  stałe 
m asy. y.
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W  SPR A W IE  NOTATEK D-ra TRZEBIŃ- 

• SKIEGO O CLADOCHYTRIUM  

BETAECOLUM.

W  JV«k25 r. b. „W szechświata4* znajduję nowę 
notatkę p d-ra Trzebińskiego w sprawie badań 
nad mikroorganizmem powodującym zgorzel bu­
raków.

Gdj' notatka ta jest już trzecią z rzędu w tej 
materyi, a drugą w której p. Trzebiński uważa 
za potrzebne wymieniać moje nazwisko, i jak za­
znacza polemizować z zarzutami zrobionemi w mo­
im do niego liście prj'watnym, czuję się zmuszo­
nym do wyjaśnienia ostatecznie o co rzecz idzie. 
Od wyjaśnienia takiego wstrzymywałem się, gdyż 
sądziłem że wytaczanie tego rodzaju spraw przed 
forum publiczne jest ostatecznością, której, o ile 
możliwe, należy unikać. N ie pozostaje mi jednak 
nic innego jak dać to wyjaśnienie, gdy p. dr. 
Trzebiński uważa za właściwe polemizować pu­
blicznie z zarzutami robionemi mu w liście pry­
watnym, których treść zatem jak i wogóle cała 
sprawa czytelnikom znaną nie jest. Inaczej 
uchodzić bym musiał w oczach jednostronnie 
i nie zupełnie zgodnie ze stanem rzeczy objaśnia­
nych czytelników za człowieka prześladującego 
p. d-ra Trzebińskiego z niewytłumaczalnych i nie­
istniejących powodów.

W  lecie r. 1904 pracować zacząłem nad no­
wym mikroorganizmem, żyjącym w tkance bura­
ków i powodującym pewoie ich choroby. W  grud­
niu tegoż roku miałem już pewną ilość prepara­
tów i pokazywałem je bawiącemu wówczas cza- | 
sowo w Krakowie p. Trzebińskiemu, jako dobre­
mu znajomemu a przytem człowiekowi zajmują­
cemu się również badaniem chorób buraków. 
P. Trzebiński zajmował się v\'ówczas nieokreślo- 
nemi bliżej nitkowatemi grzybami, które, jego 
zdaniem, wywoływały zgorzel i o których wów­
czas i później pisał prace po rosyjsku.

Preparaty jakie pokazywałem p. Trzebińskie­
mu zwróciły jego uwagę o tyle, że o rezultaty, 
i sposób przeprowadzania dalszych badań zapy­
tyw ał mię następnie listownie.

Oto jako dowód ustęp tyczący tej sprawy 
z przypadkiem zachowanego listu do mnie p. d-ra 
Trzebińskiego, z d. 24 czerwca L905 r. „A  te- j 
raz przystępuję do zgorzeli. Preparaty które mi 
Pan pokazywał w Krakowie niepokoiły mnie już 
wtedy, zresztą i ja nieraz znajdowałem w komór­
kach bure utwory, przypominające zarodniki czy 
cysty. Uważałem je jednak za chorobliwe zgę- 
szczenia plazmy. Fakt zaś, że obumieranie plaz­
my następuje w komórkach dość od grzybni dale­
kich można objaśnić działaniem fermentów, które 
grzybnia produkuje aby plazmę zabić i w  ten 
sposób sobie do spożycia przysposobić. Ze grzyb  
mój zabija przy sprzyjających warunkach siewki 
buraczane —  przekonały mnie doświadczenia.

Z drugiej strony pańskim spostrzeżeniom nad 
śluzowcem wewnątrzkomórkowym także nie mogę 
niewierzyć. Mj^ślałem dużo nad tem aż teorya 
mykoplazmy Eriksona dopomogła mi do powiąza­
nia naszych spostrzeżeń w jedną całość. Otóż 
czy nie możnaby przyjąć jak to czyni Eriksondla  
grzybka zgorzelowego stadyum „mykoplazmy“ 
w nasionach buraczanych. A w tedy Pan by ba­
dał najwcześniejsze stadya rozwojowe, inaczej 
stadyum najsilniejsze redukcyi pasorzyta, ja zaś 
te stadya gdy owa mykoplazma przeobraziła się  
już w wyraźne strzępki. B. jestem ciekawy owe­
go barwienia i byłbym Panu b. wdzięczny za 
szczegółowe zakomunikowanie mi techniki bar­
wienia śluzowca. Przerobiłbym o ile to można 
bez immersyi i w  ten sposób z mojej 2-ej części 
pracy o zgorzeli, jakby się powiodło mogło być 
stwierdzenie .pańskich badań. Naturalnie że 
w pracy tej, która wyjdzie nie wcześniej jak zi­
mą, a więc już po wydrukowaniu pańskiei pracy 
zaznaczyłbym, że idzie mi o powtórzenie badań 
pańskich nad zgorzelą11.

Z powodu pilnych zajęć i braku czasu, na list 
ten p. d-ra Trzebińskiego odpowiedziałem późno, 
bo dopiero w końcu sierpnia lub początkach 
września r. 1905, dając w' odpowiedzi żądane 
przez niego wyjaśnienia, i zaznaczając że teorya 
mykoplazmy, wogóle niepewna, tutaj absolutnie 
niemoże znaleść zastosowania wobec zbadania już 
pełnego cyklu rozwojowego Myxomonas.

Gdy wobec tego w zimie r. 1 905 /6  p. Trzebiń­
ski pisząc do mnie wzmiankował o odczytach ja ­
kie miał w W arszawie (podobno juź w listopa­
dzie czy grudniu r. 1905) o nowym wykrytym  
przez siebie mikroorganizmie, żyjącym w tkan­
kach buraków, posiadającym pływki, ameby 
i t. d., musiało mię to naturalnie zastanowić. 
Nawet bowiem gdyby rzeczy przez nas opraco­
wywane niemiały, zdaniem p. Trzebińskiego, nic 
z sobą wspólnego, należało mi się sądzę, wobec 
tego co zachodziło dawniej, pewne wyjaśnienie. 
Odpisując p. Trzebińskiemu na jego list, dałem 
mu też do zrozumienia w sposób delikatny i ko­
leżeński.

Pan dr. Trzebiński jednak inaczej to wówczas 
rozumiał i listem z d. 20 lutego 1906 r. zawia­
domił mię że ów mikroorganizm nazwał i pomie­
ścił o nim notatkę we „W szechświecie", już 
przedtem zaś wspominał, że wydaje o tem w naj- 
bliższ\'m czasie pracę. W obec tego, gdy sprawa 
stawała się dla mnie drażliwą a bezpośrednio 
z p. Trzebińskim dyskusya w tej materyi musia­
łaby być nieprzyjemną, zwróciłem się do osoby, 
o której wiedziałem, że jest kolegą i przyjacie­
lem p. Trzebińskiego, z prośbą by osoba ta przed­
stawiła p. Trzebińskiemu niewłaściwość tego po­
stępowania i następstwa, jakie z tego postępowa­
nia mogą dla niego wyniknąć.

Gdy pośrednictwo skutku nie odniosło zmuszo­
ny byłem zwrócić się do p. Trzebińskiego już 
w sposób stanowczy z żądaniem by bądź przed­
stawił mi dowody, że rzecz przez niego opisywa­
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na jest czeraś innem niż mikroorganizm o którym  
wiedział ode mnie, bądź by zastrzegł się co do 
nadanej już przez siebie nazwy i zrobionych opi­
sów do chwili wyjaśnienia się rzeczy. W  odpo­
wiedzi na to, listem z d. 3 marca r. b. odmawia 
mi p. Trzebiński pokazania bądź preparatów bądź 
rysunków „które w drodze mogłyby uledz jakie­
mu uszkodzeniu “. P isze jednak w  tym liście co 
następuje: „To też przyznając Panu w zupełności 
prawo interpelacyi mnie w tej sprawie uważać 
muszę list Jego ostatni jako wynik zdenerwowa­
nia, swoją drogą przyznaję się otwarcie że postą­
piłem nieoględnie nadając badanemu przez nas 
pasorzytowi nową nazwą bez porozumienia się 
z Szan. Panem 1'.

Trudno się niezgodzie że była w całej tej spra­
wie duża doza nieoględności ze strony p. d-ra 
Trzebińskiego, zaznaczyć przytem należy że uwa­
ża on w tym liście badane przez nas mikroorga­
nizmy za jedno i dzieli się ze mną łaskawie pracą 
nad badaniem tego pasorzyta. O mojem, tak 
wspaniałomyślnie przyznanem mi współpracow- 
nictwie, w drukowanej we „ W szechświecie1' 
pierwszej notatce nie czyni jednak żadnej wzmian­
ki, a w następnych notatkach przeczy znowu wo- 
góle wspólności mikroorganizmów.

Jeżeli zatem było wobec tego szeregu nieoglę­
dności i nieporozumień zdenerwowanie drugiej 
strony, o jakiem w cytowanym ustępie listu 
wspomina p. Trzebiński, to było ono chyba aż 
nadto wytłumaczalnem i zrozumiałem. Dodać 
należy że aż do chwili obecnej owo zdenerwowa­
nie, o ile istniało, było wcale dyskretnem i żad­
nym aktem publicznym nie objawiło się, a to po­
mimo dalszej również niezbyt oględnej akcyi 
p. d-ra Trzebińskiego.

Rezultatem prywatnej korespondencyi była na­
stępna znana czytelnikom „ W szechświata11 no­
tatka p. Trzebińskiego w jNi* 7-ym tego pisma. 
Nie była ona zatem odpowiedzią na zrobiony mu 
zarzut, jak o niej obecnie pisze p. Trzebiński, 
ale miała być owem żądanem przezemnie zastrze­
żeniem się p. Trzebińskiego aż do czasu wyjaśnie­
nia rzeczy, względnie wejścia mojej pracy. Po­
mimo że forma notatki była dość dziwną, wola­
łem jednak nie podnosić głosu w całej tej przy­
krej sprawie, którą uważałem nareszcie za jako 
tako załatwioną.

Sądzę, że proste zestawienie tego co pisał p. 
Trzebiński do mnie z tem co pisał w trzech roz­
maitych notatkach zamieszczonych przez niego 
w r. b.. we „W szechświecie” wystarcza zupełnie 
do wyrobienia sobie zdania z czyjej winy pocho­
dzi całe to przykre nieporozumienie i w jaki spo­
sób powstało. To też dalsze wszelkie komenta­
rze, jakie możnaby czynić w tej materyi, uwa­
żam za zbyteczne.

Nie przywiązując większego znaczenia do po­
równań Myxomonas betae z mikroorganizmem 
p. Trzebińskiego, gdyż ten ostatni zmienia się 
w jego listach i publikowanych notatkach jak ka­
meleon, muszę jednak podnieść ustęp z notatki

I w j\o 25 „W szechświata11, tyczący zoosporan- 
giów, czyli, wedle p. Trzebińskiego —  cyst. 
W  ustępie tym ma p. Trzebiński częściowo, ale 
tylko częściowo, słuszność. Na tym punkcie obaj 
rzeczywiście popadliśmy w jednakowy błąd, któ­
ry jednak innej dla całości pracy każdego z nas 
jest doniosłości.

Co do mnie, popełniłem błąd w ten sposób że 
odkrywszy zoosporangia Myxomonas betae i zba­
dawszy ich całkowity rozwój z plazmy pasorzyta 
aż do wytwarzania się w ich wnętrzu poruszają­
cych się pływek, J) wziąłem następnie trafiające 

| się przypadkowo w preparatach puste ziarna pyłku 
j  za wypróżnione już zoosporangia. Gdy zaś nie 
\ zdarzyło mi się widzieć formowania się samego 

w prawdziwych zoosporangiach licznych otworów 
charakteryzujących puste ziarna pyłku, wytłuma­
czyłem sobie to błędnie trudnością uchwycenia 
odpowiedniego momentu. Dałem temu wyraz 
w zdaniu, które pozwalam sobie przytoczyć do­
słownie. „La formatiou des ouvertures dans la 
membrane du zoosporange semble n’avoir lieu 
qu’au bout d’un laps de temps asser long a partir 
du moment ou les zoospores ont commence a se 
mouvoir dans 1’interieur du zoosporange. On 
peut voir des zoosporanges a zoospores grouillan- 
tes energiquement sans qu’ils presentent encore 
des traces d’ouvertures dans leurs parois“.

Zatem w pracy mojej czternastowierszowy 
ustęp na str. 165, zaczynający się od słów „Dans 
la membrane11, jest błędny, jak również błędne- 
mi są dwie figury, 26 i 28 a to z pomiędzy pię- 

j  ciu figur przedstawiających zoosporangia i ich 
| rozwój. Błąd ten dotyka jednak drobnego tylko 

stosunkowo szczegółu pracy i w niczem nie zmie­
nia rezultatu badań i wyprowadzanych z nich 
wniosków. Kwestya sposobu wydobywania się 
pływek z zoosporangiów pozostaje do zbadania-— 
i to wszystko. Mam też nadzieję przeprowadzić 
te badania w najkrótszym czasie, tak że prawdo­
podobnie polski tekst mojej pracy ukaże się już 
z odpowiednią poprawką. Błąd jest niewątpli­
wie nieprzyjemny, nie potrzebuję jednak kłaść 
nacisku na to, że opracowując cały cykl rozwojo- 

! wy zupełnie dotąd nieznanego a wcale skompliko­
wanego mikroorganizmu, żyjącego w komórkach 
rośliny, w błąd w szczególe jakimś popaść jest 
niezmiernie łatwo i rzadko chyba się zdarza żeby 
prace tego rodzaju obchodziły się bez poprawek 
i dopełnień.

Inaczej przedstawia się błąd ten w pracach 
p. Trzebińskiego, który o istnieniu zoosporangiów 
wiedział odemnie (ze wzmiankowanego już listu 
pisanego w końcu lata r. 1905) i przyjąwszy za 
te zoosporangia, czy jak pisze —  cysty, puste 
ziarnka pyłku, na tem całą pracę swoją oparł, 
jak to przynajmniej wnosićby należało z tego, co 
o tej pracy wiedzieć możemy. W ykrycie błędu

!) Myxomonas betae, parasite des betteraves. 
Extrait du Buli. de l’Acad. des Sciences de Craco- 
yie, str. 161—167.
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je s t  niewątpliwie zasługą p. Trzebińskiego, po­
ciągnąć ono jednak musiało za sobą zniknięcie 
zupełne mikroorganizmu p. Trzebińskiego, owego 
Cladoehytnum betaecolum, na miejsce którego 
widzimy teraz znowu całkiem co innego.

Dodać należy, że gdyby p. Trzebiński, mający 
możność do zapoznania się z całym tekstem mo­
jej pracy, a zatem i z tem gdzie na 6-ciu stroni­
cach mówi się o powstawaniu i rozwoju zoospo- 
rangiów, ograniczył się był na wytknięciu błędu  
w tym szczególe, gdzie on rzeczywiście egzystuje, 
byłby zupełnie w porządku i należałoby mu się 
z mojej strony pełne za to uznanie. Gdy jednak 
p. Trzebiński usiłuje błąd spostrzeżony, wbrew  
temu co czytał w tekście i widział na fotografiach, 
rozciągnąć, z racyj w które wchodzić nie chcę, 
na zoosporangia Myxomonas betae wogóle, uwa­
żać to muszę za dopełnienie zbyt już długiego  
szeregu faktów, które on obejmuje pod nazwą 
nieoględności. Mam też nadzieję że to wyjaśnie­
nie stanie się kresem dla tych nieoględności p. 
Trzebińskiego.

Na zakończenie nadmieniam, że listy, z których 
ustępy cytuję jako dowody w niniejszej notatce, 
zachowuję do rozporządzenia Redakcyi „ Wszech­
świata

J. B rzeziński.

K R O N IK A  N A U K O W A .

—  Długowieczność nasion. Trwałość zdol­
ności kiełkowania nasion większości roślin jawno- 
kwiatowych dotychczas nie została określona 
w sposów zupełnie ścisły. Wiadomo tylko, że 
waha się ona znacznie nie tjdko zależnie od tego 
lub owego gatunku roślinnego, lecz nawet w obrę­
bie jednego gatunku, albowiem zależy od znacz­
nej bardzo ilości czynników, zarówno zewnętrz­
nych, jak wewnętrznych, działających na nasio­
na, przechowywane różnemi sposobami. Na zdol­
ność życiową zarodków roślinnych wptywają te­
dy w stopniu bardzo różnym, acz zawsze bardzo 
znacznym: temperatura, wilgotność atmosfery, 
powietrze, woda, światło, bakterye, zwierzęta, 
stopień przenikliwości powłoki nasienia, rodzaj 
jego zapasów odżywczych i t. p.

Z pomiędzy badaczów, którzy badali tę spra­
wę, najważniejszych danych dostarczył Al. de 
Candolle. W  r. 1846 zasiał on 3 6 8  gatunków  
nasion, zebranych i przechowanych przez się  
w ciemności i w miejscu suchem w ciągu 14 lat. I 
Stwierdził on następnie, że z pomiędzy owych 
368  gatunków zaledwie 17 zachowało zdolność 
kiełkowania, acz w stopniu nader osłabionym.

Niedawno p. P. Becąuerel przeprowadził w pra- J 
cowni botanicznej Muzeum paryskiego, badania 
nad zdolnością kiełkowania nasion, pochodzących j 
od 550  gatunków i 30 rodzin najważniejszych

jednoliścieniowych i dwuliścieniowych, których 
i  wiek wahał się od 25 do 135 lat!... Okazało się, 

że nasiona, zachowujące swą zdolność życiową 
przez lat 80 , a mianowicie z gatunków Acacia 
bica psularis, Cytisus biflorus i Leucaena leuco- 
cephala, wybitnie różnią się od nasion gatunków  
pozostałych (niekiełkujących) swą nader grubą 
powłoką zewnętrzną, oraz obecnością materyałów 
zapasowych mało utleniających się. A więc ma­
my tu do czynienia ze zjawiskiem życia utajone­
go, w którem w ciągu lat 80, nie zachodziły żad­
ne wymiany gazowe pomiędzy ustrojem nasienia 
a atmosferą zewnętrzną. Zarodek zużywał tu 
wyłącznie zapasy tlenu, nader zresztą szczupłe,

: nagromadzone wewnątrz swych własnych ko­
mórek.

(C. R ) ' -7. T.

—  Dziedziczenie  zara zka  febry żółtej u mo- 
skitów. Wiadomo, że zarazek febry żółtej jest

I przenoszony wyłącznie za pośrednictwem moskita 
Stegomyia fasciata. Na zasadzie niedawnych 
badań pp. Marchouxa i Simonda okazuje się, że 
zarazek może w danym gatunku moskitów być 
przekazywany dziedzicznie w ciągu kilku poko­
leń. Stało się to możliwem jedynie dzięki tej oko­
liczności, że samice Stegomyia fesciata, wbrew 
ogólnej niemal zasadzie u owadów, nie umierają 
zaraz po pierwszem zniesieniu jaj, lecz znoszą 
w ciągu swego życia kilkakrotnie liczne ilości jaj. 
Gdyby samice S. fasciata umierały po wydaniu 
na świat pierwszej porcyi jaj, wówczas zarodek 
febry żółtej, wyssany przez samicę z człowieka 
zarażonego, nie miałby czasu rozwinąć się w ciele 
owadu, albowiem okres rozwoju zarodka trwa 
około czternastu dni. W obec jednak kilkakrot- 

j  nego znoszenia jaj, samice tych moskitów przeka- 
ztiją zarazek febry żółtej kilku kolejnym pokole­
niom. Zdaje się wszakże, że okoliczność ta nie 
ma dużego znaczenia w sprawie rozpowszechnia­
nia danej choroby, albowiem przeniesienie zaraz­
ka z jednego pokolenia na drugie zmniejsza jego  
siłę. Z drugiej strony przenoszenie zarazka z mat­
ki na potomstwo jest jedyną formą zarażania się 
moskitów od innych moskitów, albowiem stwier­
dzono, że larwy S. fasciata, wj^chowane w wodzie, 
zawierającej świeże trupy moskitów dorosłych 
nie ulegają zarazie i wychodzące z nich „imago14 
również są zdrowe, tak samo i zdrowe osobniki 
dorosłe nie zarażają się od trupów.

Z powyższego wynika, ze w walce z febrą żół­
tą nie należy ograniczać się do tępienia moskitów 
dojrzałych, lecz tępić należy też i ich łarwj-. 
W iadomo także, że walka z larwami komarów 
jest względnie łatwa: środkiem najskuteczniej­
szym jest wylewanie nafty do wód stojących, co 
stanowczo larwy zabija.

(R. Sc.). J . T.

—  W  spraw ie  sam orództw a raz jeszcze wypo­
wiedział się sędziwy biolog angielski, Cli. Ba-
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stian, znany szeroko i bardzo oddawna jako ob­
rońca teoryi archebiozy i heterogenezy. Niedawno 
wydał on dużą, rozprawę w której stara się do­
wieść powstawania np. wymoczków z trupów 
wrotków (Rotatoria), ostatnio zaś, przed paroma 
tygodniami, wygłosił na posiedzeniu Towarzy­
stwa Lekarskiego (Medical Society) w Londynie, 
obszerną konferencyę, w sprawie swych doświad- j 
czeń, mających dowodzić w sposób niezbity, że 
bakterye mogą powstać samorodnie w środowisku 
absolutnie wyjałowionem, a mianowicie w rurkach 
ogrzewanych do 150° C. w przeciągu 20 minut. 
Ustroje, które miały powstawać w doświadcze­
niach Bastiana, posiadaty z początku, podług 
jego spostrzeżeń, wygląd ciałek niezmiernie drob­
nych, nieruchomych, które następnie miały się 
rozwijać w typowe bakterye. Zjawisko to ma 
stanowić przykład archebiozy. Jako przykład 
heterogenezy Bastian przytacza obserwowane 
przez się przeistaczanie się obumarłej zarodzi cy­
klopa (Cyclops) w roje drobniutkich ciałek, wy­
twarzających następnie bakterye.

Bastian opisuje przypadki przeistoczenia się zo- 
oglei bakteryalnej w agregaty monad z wiciami, 
lub zbiorowiska pełzaków, albo wreszcie— w za­
rodniki grzybów. Twierdzi on, że jajka wrot­
ków mogą wytwarzać wymoczki mięśniowe...? 
Dotychczas Bastian jest jedynym obserwatorem, 
któremu dane było widzieć wszystkie te cuda... 
Niewątpliwie tkwi w tem wszystkiem błąd techni­
ki badania.

(R. Sc.). J .  T .

P R O G R A M 1)

ZJAZDU GÓRNIKÓW POLSKICH  

w dn. 4 — 7 października r. 1906 w Krakowie.

Czwartek, dn. 4 października.

Sekretaryat Komitetu i biuro Komitetu miej­
scowego urzęduje cały dzień ( 9 - 1 2  rano, 3 — 6 
popołudniu).

Wieczorem o godz. 8-ej zebranie towarzyskie 
z udziałem pań. (Prawdopodobnie w sali starego 
teatru I. Przywitanie, rozdanie odznak i szczegó­
łowego programu obrad i wycieczek.

Piątek, an. 5 października.

0  g. wpół do 10-ej rano inauguracyjne posie­
dzenie zjazdu (prawdopodobnie w sali uniwersy­
tetu). Zagajenie zjazdu przez prezesa Komite­
tu. —  Ukonstytuowanie się zjazdu, wybór prze-

*) Dokładny program, zawierający zgłoszone 
wnioski, odczyty, jako też oznaczenie punktów 
zbornych, zostanie ogłoszony i rozesłany uczestni­
kom zjazdu we wrześniu.

I wodniczącego, jego zastępcy, sekretarzy, rozdział 
na sekcye (górniczą, naftową, geologiczną i hut­
niczą). — Ogłoszenie materyału obrad i odczy­
tów i przydzielenie sekcyom. — Zamknięcie pier­
wszego posiedzenia.

O g. 1-ej popołudniu otwarcie wystawy gór­
niczej.

0  g. 2-ej popołudniu wspólny obiad z udzia­
łem pań przy dźwiękach muzyki salinarnej wie­
lickiej (prawdopodobnie w sali restauracyjnej sta­
rego teatru). Przemówienia.

O godz. 5-ej popołudniu pierwsze posiedzenia 
sekcyi.

Sobota, dn. 6 października.

O g. 9 rano posiedzenia sekcyi.
O g. wpół do 2-ej popołudniu wyjazd z głów­

nego dworca w Krakowie do W ieliczki z paniami. 
Przywitanie gości na dworcu w W ieliczce przez 
Komitet miejscowy, zjazd do kopalni, po wyje- 
ździe zwiedzanie maszyn, kolei linewkowej, mły­
nów, stacyi centralnej elektrycznej i t. d .— W ie­
czór w sali nad szybem Cesarza Franciszka, wspól­
na kolacya, poczem tańce. Powrót do Krakowa 
osobnym pociągiem lub omnibusami.

Niedziela, dn. 7 października.

0  g. 10-ej rano końcowe posiedzenie zjazdu. 
Uchwalenie wniosków i rezolucyi, zamknięcie 
zjazdu.

O g. wpół do 2-ej popoł. wspólna fotografia 
z paniami.

Popołudniu wyjazd na dalsze wycieczki facho­
we. Zwiedzanie Krakowa.

Poniedziałek, dn. 8 października.

Bliższe wycieczki fachowe.

REGULAMIN ZJAZDU.

1) Zjazd górników polskich ma na celu dać 
sposobość przez wykłady i wycieczki do wspól­
nej wymiany zdań i doświadczeń z dziedziny gór­
nictwa i hutnictwa, a przez to do rozszerzenia po­
szczególnych wiadomości, jako też wzajemnego 
poznania się, zbliżenia i zorganizowania (pracu­
jących w jednym zawodzie) górników i hutni­
ków.

2) Udział w zjeździe może brać każdy, kto się 
zajmuje górnictwem lub z górnictwem miał do 
czynienia.

3) Koszta udziału wynoszą dla panów K 15 
(rb. 6), dla pań K 10 (rb. 4); z kosztów tych po­
kryte będą wydatki na administracyę, druki, od­
znaki i zwiedzenie kopalni w W ieliczce wraz 
z przejazdem tam i napowrót i zabawą. Zgło­
szenia uczestnictwa uprasza się przy dołączeniu 
podanej kwoty nadsyłać o ile możności wcześnie, 
najpóźniej zaś do dnia 15 września r. b., na ręce 
sekretarza Komitetu (inżynier Adam Łukaszew­
ski, Borysław), w Królestwie Polskiem zaś 
i w Rosyi na ręce p. Kazimierza Srokowskiego,
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sekretarza Rady Zjazdu przemysłowców górni­
czych Królestwa Polskiego w Dąbrowie Górni­
czej. Uczestnicy, którzy życzą sobie mieć za­
pewnione* mieszkanie, mają się w tej sprawie 
przed przyjazdem do Krakowa zwrócić do Komi­
tetu miejscowego w. Krakowie (sekretarz zjaz- j  

du inż. Stanisław Sokołowski, Kraków, ul. Kro­
woderska, 43).

4) Obrazy zjazdu odbywają się na pełnem po­
siedzeniu i w  sekcyach.

5) Ogólne i sekcyjne posiedzenia prowadzą 
prezesowie lub ich zastępcy, protokółują sekreta­
rze. Protokóły posiedzeń sekcyi sekretarze sek- 
cyi po potwierdzeniu ich przez prezesów sekcyi 
wręczają sekretarzowi zjazdu.

6) Odczyty mają być zgłoszone do prezydyum  
Komitetu (sekretarz Adam Łukaszewski, Bory­
sław) najpóźniej do dnia 1 września r b.

7) Odczyty są tylko takie dopuszczane, które 
tyczą się doświadczeń lub poglądów na górnictwo 
lub pokrewne działy. Rozprawy raz już ogłoszo­
ne są wyłączone. Przy odczytach i wykładach 
dozwolone jest użycie notatek, pożądane— lysun- 
ków, tablic i modeli.

8) Na pełnych posiedzeniach zjazdu obowiązu­
ją prócz ogólnych zasad parlamentarnego prowa­
dzenia obrad, jeszcze następujące reguły: a) czas 
przemawiania mówcy w dyskusyi ograniczony 
jest do 10 minut; b) wnioski, mające być trakto­
wane na pełnem posiedzeniu zjazdu, muszą być

| albo złożone na ręce sekretarza Komitetu naj­
później do dnia 1-go października r. b. lub też 
uchwalone na posiedzeniach sekcyi i przedłożone 
przez przewodniczącego lub sekretarza sekcyi; 
c) wnioski Komitetu mają pierwszeństwo w pod­
daniu pod obrady. -

B U L E T Y N M E T E O R O L O G I C Z N Y  
za  czas od d. 11 do d. 2 0  lip ca  1906 r.

(Ze spostrzeżeń na s tacy i meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).
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A 7 r lp . 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. Najw. Najn. 7r. lp .  9 w.
I L

lp . 9 w. mm

11 ś. 50,3 60,1 486 19,6 26,6 23,0 27,5 17,2 N, sw,' Nj ©5 ©7 1 _
12 c 48,7 48,2 48,8 18,8 26,8 24,6 27,4 15,5 N2 ; N, N, ©5 9 9 4,0 •  w nocy,
13 p. 50,6 49,6 49,2 17,4 24,8 22,8 27,0 17.3 NWj W, N2 10 9 3 0,3 •  722 a -  810 a;
14 s. 48,4 46,9 47,4 18,2 25,0 19,8 26,2 15,4 n 4 : n 2 ; n 6 ©2 0 8 4 0,6 •  p. m.
15 n. 48,4 48,3 48,1 19,4 22,6 19,6 23,5 14,8 n w .  n w 7 n w 20 8 0 5 3 —
16 p 47,1 46,4 48,9 20,8 24,2 17,3 27,0 *15,6 s w 3 sw9 W3 0 7 ©9 4 —
17 w 50,2 49,6 50,8 20,6 19,4 16,7 24,6 14,5 w 61 w 4: w 5 ©2 10 • 10 0,1 •  p. m.
18 ś. 54,5 54,5 53,0 20,0 22,4 20,8 24,8 14,0 W3 w 5 w, ©2 ©0 4 —
19 c. 51,7 49,0 47,4 22,4 29,4 23,0 30,0 16,2 E3 sw6' W5 ©3 ©6 9 —
20 p 47,5 45,0 45,1 24,4 29,8 19,6 30,5 19,5 w 4 W, w, ©3 ©6 10 1,1 •  w nocy

Ś re d ­
ni e  ; 49,7 48,8 48,7 20,2 25,1 20,7 26,9 16,0 3,7 5,3 3,4 4,7 6,9 5.7 j

Stan średni barometru za dekadę: '/a (7 r. -f-1 p. —f- 9 w.) =749,1 mm
Temperatura średnia za dekadę: */, (7 r. -(- 1 p. -)- 2 X  9 w.) =  21°,7 Cels.

Suma opadu za dekadę: =  6,1 mm

T R E  Ś Ć: Rozwój potworów złożonych i „teorya koncentracyi11, przez Jana Tura. — Now e
hypoteży w astronomii, przez Adama Roszkowskiego. — Sen zimowy, przez a. — Asfalt, przez y .—  
W  sprawie notatek d-ra Trzebińskiego o Cladocbytrium betaecolum, przez J. Brzezińskiego. —  
Kronika naukowa. — Program zjazdu górników polskich. —  Buletyn meteorologiczny.
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